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Towarzysze i Towarzyszki! 


W Rosyi i w zaborze rosyjskim rewolu- 
cya. Towarzysze nagi i bracia w bohaterskiej 
walce krwią swoją i życiem okupują wol- 
ność. Huk armat rozlega się po ulicach, za- 
słanych tysi$eami trupów robotniczych. 


W takiej chwili my, którzy eałem sercem, 
całą dusze | śmy z walczącymi, powinniś- 
my wsta. abęć się w obecnym kar- 


nawale od rszelkich zabaw i tań- 
Gów. 1 niechaj wszystkie or- 
ganizacye robotnicze urządzają uro- 
czyste wieczorki dla uczczenia tych 
walk rewolucyjnych, a ogół Towarzyszów 
niechaj składa pieniądze na rewolucyę w za- 
- borze rosyjskim i na fundusz wałki o refor- 
mę wyborczą. 
Kraków, 29 yrudnia 1905. 
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Program narodowej demokracji. 


Oprócz żądań w kiarunku obostrzenia środ- 
ków polieyjnych cia.akterystycznem jest dla 
nowego strornictwa narodowo-demokratycz- 
nego jego stanowisko wobec reformy Yuy- 
borczej. Oświadcza ono w programie, że 
dążyć będzie 

„do reformy wyborczej, któraby, dając żywio- 
wiołowi pol-kiemu śĆwiowczą przewagę, odpowia- 
amjącą jego Sile liczebnej, kulturalnej i gospo- 
darczej, zapewniła wszystkim warstwom rzeczy- 
wisty dział w prawach politycznych, a zarazem 
jak najbardziej ntrudniła wszelkie nadużycia wy- 
borcze, a mianowicie do wprowadzenia prawa 
wyboteaego powszechnego, bezpośredniego i taj- 
nego i ào zniesienia dzisiejszych kuryj wybor- 
zaych, przy równnczesnem jednak zapewnieniu 
odpowiedniej reprezentacyi w ciałach ustawodaw- 
czych Kcrporacyom publicznym, przedstawiającym 
ogólne interesy krajowe i zawodowe, oraz przy 
zast(0B0WBRi] wszelkich modyfikacyj, potrzebnych 


do zapównienia Żywiołowi polskiemu rozstrzyga- | 


WŁODZIMIERZ KOROLENKO. 


DZIWNA WYGNANKA. 


OPOWIADANIE. 
(Dokończenie). 
Poszedłem, dobrzy ludzie drogę wskazali; 
a mieszkali oni na krańcu miasta. 

Stoi domek niewielki, drzwi nizintkie. Wsze- 
dłem do tegó zesłańca, patrzę: czysto n niego, 
pokoik jąsny, w kącie łóżko stoi i parawa- 

"neih kąt odgrodzony. A obok pracowhia, war- 
sztat tam stoi maleńki, a na ławeczce druga 
pościel złożona... 

Kiedy wszedłem, ona na posłaniu siedziała, 
w szał zawinięta, nóżki pod siebie skuliła, 
szyje coś. A zesłaniec przy niej na ławeczce 
siedzi, z książki jej coś wyczytuje. Szyje ona 
i słucha. Stuknąłem drzwiami, a gdy mię uj- 
rzała, zerwała się, chwyciła go za rękę i aż 
zamarła ze strachu... Oczy jej rozszerzyły się, 
pociemniały, takie straszne.. No, taka sama, 
jak była przedtem, tylko mi jeszcze bledszą 
wtedy wydała się. Gdy go za rękę mocno 
ścisnęła, zląkł się bardzo, rzucił się ku niej. 
„Co wam jest? — mówi — uspokójcie się“. 
4 nie widzi mię wcale. Potem wypuściła mu 
rękę, chce się z pościeli podnieść. „Żegnaj!— 
mówi — żal im widać mojej śmierci spokoj- 

/ nej. Bądź zdrów!“ Tu i on się obrócił, doj- 
rzał mię — jak nie wskoczy na nogi... My- 
ślałem, że mię zabije, dcprawdy. 

Wiecie, oni myśleli, żę znowu przyjecha- 
liśmy ją brać; ale widzi om, że stoję, ni to 
żywy, ni martwy, wylękniony i sam jeden... 

Qbrócił się do niej, za ręką ją wziął i za- 
śmiał się. „Ależ uspokójde się! — mówi — 


=. 
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codziennie o godz. 
jącej większości w sejmie i w parlamentarnej 
reprezentacyi krajn — wreszcie do zniesienia karty 
legitymacyjnej i przekazania weryfikacyi wybo- 
rów trybunałom*. 

Jeżeli tę dłagą i zawiłą gadaninę przetłó- 
maczymy na język polski, to znaczy to po- 
prostu, że narodowa demokracya jest prze- 
ciwną równości prawa wyborczego. 

Z jednej strony w miejsce „dzisiejszych 
kuryj* chce ona wprowadzić średniowieczną 
reprezentacyę stanową i korporacyjną wedle 
recepty luegera i Ebenhocha, z drugiej zaś 
pragnie pokrzywdzić Rusinów. Na ten 
ostatni punkt odpowiedział już „Czas“, który 
oświadcza się przeciw wszelkiej reformie wy- 
borczej, przewidując, że wszelkie resztki nie- 
równości, pozostawione jeszcze przy obecnej 
reformie, będą mnsiały runąć w najbliższej 
przyszłości. 

„Największą bowiem pomyłką — pisze „Ozas“ — 
byłoby sądzić, że rząd, który proklamował raz 
powszechne, równe i bezpośrednie prawo głoso- 
wania, ma jeszcze przy kompromisie jakiekol- 
wiek ustępstwo do rozdania. Rozważmy tylko: 
rząd np. chcąc pozyskać oporne grupy, czyni 
ustępstwa przy dzielbie, daje tym więcej, innym 
mniej mandatów, komoduje pośrednie wybory, 
godzi się na taką a taką geometryę wyborczą 
itd. Posiło, sed non concesso, że owe jednostron- 
ne ustępstwa znajdą w Izbie większość, jakiż 
będzie dalszy tej akcyi rezultat? Oto po wybo- 
rach nowa Izba, skoro się zbierze, nie będzie 
miała nic pilniejszego do czynienia, jak tylko 
wszystkie owe zastrzeżenia obalić, 

O ile idzie o Gałicyę, to nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że wszystko, coby dziś rząd 
i parlament na korzyść żywiołu polskiego komo- 
dował, nie przetrwa ani jednej sesyi. Rusini 
dziś już zgodni są ze socyalistami w tem, že 
zaraz na pierwszem posiedzeniu wystąpią z wnio- 
skiem o wyeliminowanie wszystkich zboczeń od 
powszechnego, równego, bezpośredniego i tajne- 
-go-nrawa giosewania; a naiwnością byłoby s4- 
dzić, że w owej nowej Izbie, nowe Koło polskie 
będzie dość silnem, by taki wniosek uchylić. 
Dlatego wręcz naiwnym wydaje mi się ustęp 
właśnie co ogłoszonego programu, w którym 
stronnictwo narodowo-demokratyczne oświadcza 
się za powszechnem głosowaniem z zastrzeże- 
niem przewagi żywiołu polskiego. Kto bowiem 
to zastrzeżenie poręczy? Rząd? Ale kto poręczy 
za rząd? Parlament? Ba, ależ ten parlament 
kona, a jego następca będzie jnż zgoła innym. 
Dotąd za wszelkie układy z rządami poręczała 
siła i liczebna i moralna Koła polskiego, jego 
wpływ i fakt, że każdy rząd i każde stronnictwo 
musiało się z niem liczyć. Czyż można łudzić 


zmienią? 
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się nadzieją, że w nowym parlamencie. opartym į; zwalczać będą „centralistyczne tendencye do 
o powszechne głosowanie, te stosunki się nie | 
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Zdaniem mojem istnieja wielkie niebezpie- 
czeństwo, że niektóre grupy Koła polskiego mo- 
gą sprawę „przemądrzyć*, wprowadzając w obli- 
czenia przyszłości stosunek sił dzisiejszych, a na 
podstawie tak mylnego rachunku, propagując mi- 
sternie ułożony kompromis. Poseł X. z ołówkiem 
w rękn oblicza sobie, Że jeżeli to i to i jesz- 
cze”,amto zastrzeżenie wejdzie do ustawy, to 
on i jego grupa mają zapewnione mandaty. 
Oblicza jeszcze, że ofiarując temu stronnictwu 
to, a tamtemn tamto, może uzyskać dla tych za- 
strzożeń większość głosów w Izbie. Na podsta- 
wie tych obliczeń a pewny już swych zastrze- 
żeń głosi się więe zwolennikiem powszechnego 
głosowania. Czego jednak nie obliczył i oblicz: ć 
nie mógł, to tendencyi i kierunku przyszłej Izby 
poselskiej i stosunku sił w tej Izbie. Łmdzi się 
przenosząc praktykę dzisiejszą na grunt przy- 
szły, przykładając miarę reprezentacyi klasowej 
do parłamentu, wybieranego na podstawie po- 
wszechnego głosowania. 

Oto co jest! Stańczycy rezygnują już z bez- 
owocnych wysiłków przemycenia do refor- 
my wyborczej drobnych nierówności. Stań- 
czycy mądrzejsi są od p. Głąbińskiego, o tem 
wszyscy wiedzą. Żądania programu narodo- 
wo-demokratycznego tyczące się nierówności 
wyborczej, nie mają większego znaczenia niż 
petycya do rządu uchwalona dnia 20 b. m. 
przez tłamacką radę powiatową, ażeby rząd 
wykluczył analfabetów od prawa wyborczego 
lub pozostawił dla nich jawne głosowanie, 
albowiem — w powiecie tłumackim w 30 
przeszło lat po wprowadzeniu przymusu szkol- 
nego, jest 89 procent analfabetów dzięki „in- 
tellektualnym* rządom tejże rady powiatowej... 
Tłumacz czy Europa? 

Odgrzane pomysły średniowiecznych Głą- 
bińskich dobre są może dla „intellektu* tł- 
mackiego, ale Austrya nie Tłumacz, a Gali- 
cya nie „narodowa demokracya*. 

Narodowi demokraci chcieliby wprawdzie 
całą Ualicyę zagarnąć pod swe opiekuńcze 
skrzydła: dla każdej klasy społecznej mają 
w swej apteczce homeopatycznej, którą „pro- 
gramem* nazywają, jakiś Środeczek specyal- 
ny. Klasie robotniczej przyznają wspaniało- 
myślnie prawo do ubezpieczenia i do ochrony 
pracy „w przemyśle i górnictwie“ (w rolni- 
nictwie zaś nie, bo pogniewałaby się na 
wszechpolaków szlachta!), ale równocześnie 
zapowiadają walkę przeciw organizacyi zawo- 
dowej robotników, której obiecują przeciw- 
stawić „przyjaźnie“ wszechpolskie, czy też 
„czarne sotnie“ narodowo - demokratyczne. 
Mają oni apetyt dość duży: chcą rozbić cen- 
tralne stowarzyszenia zawodowe i grożą, że 


poddania lokalnych i krajowych związków 
zawodowych pod kierownictwo związków 


__ Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednosygaltowege 
drobnym drakiera (potitem) za pierwszy raa pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadcalusw 
ed miejsca wiersza drukiem patitowym po 49 
kal. sa każdy ras. Słuby, raręczyny i nekrciagł 

pe 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty I t. 4.) muje się sm 
ocnę 2 kor. sa 100 iaa samiciscs 
wych. a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla misj- 
soswyok pronameraterów. 


ogólno-austryackich*. Apetyt nie mały, ale 
skończy się niestrawnością. Bo wśród klasy 
robotniczej lokaje plantatorów borysławskich 
nie mają nic do gadania. 

„Tak więc — program jaż jest, generało- 
wie są, tylko — stronnictwa jeszcze niema... 


Rewolucya w Moskwie. 
Walki w Moskwie w dniach 24 i 25 grudnia, 


„Now. Wremia* podaje następujące szczegóły 
walk w powyższych dwóch dniach: 

Dnia 24 grudnia rewołncycniści skoncen- 
trowali się na bulwarze Twerskim. Strzały ka- 
rabinowe i armatnie rozlegały się już od på- 
nocy 23 grudnia. Rewołucyoniści zamierzali s8- 
jąć dworzec Mikołajewski (na linii do Petera. 
burga), jedna grupa miała obsadzić gmach dumy 
miejskiej i banku państwowego i ukonstytaować 
się tam jako rząd prowizoryczny. W domu Fiedlera 
odbyło się zebranie przy ndziale 500 ludzi. 
Około północy Żołnierze otoczyli dom, a po bez- 
skutecznych układach a Fiedlerem (jest on dy- 
rektorem szkoły realnej) zaczęła się strzelanina 
wojska, na kióre z domu padały bomby. Kule 
armatnie podziurawiły mury i spowodowały po- 
żar wewnętrzny, poczem o 3ciej nad ranem 
zgromadzeni się poddali. W domu zaaleziono 
8 zabitych i 30 rannych, a tylko 130 areszto- 
wano, Fiedler sam jest ciężko ranny. 

Przed dworcem Mikołajewskira 
toczyła się tymczasem zażarta walka między 
powstańcami a wojskiem. Było dużo rannych, 
których jednak rewolacyoniści natychmiast usu- 
wali przy pomocy specyalnie urząłzonego po- 
gotowia. Powstańcy urządzili wzdłaż całej ulicy 
barykady i przeszkody z druta kolczastego, ugy- 
wając do budowy barykad wozów, budek, ała- 
pów latarnianych i telegraficznych. Dragoni szar- 
żowali na tłum, ponieśli jednuk wielkie strety, 
Dogplare oddziuł-piechoty usadął birykady. W mię- 
dzyczasłe zapaliła się stacya trumwaju konnego, 
a nadjeżdżającą straż ogniową powitanó okrzy- 
kami „hurra!*, gdyż miała ze sobą czerwone 
sztandary. 

Rząd i reakcyoniści 
także nie próżnawali. Gnerał gubernator w noey 
wydał rozporządzenie, aby powstanie stłamiono 
wszelkimi sposobami, a reakcyjny „Związeż ro- 
syjskich patryctów* pod przewodnictwem księcia 
Szczerbatowa zarządził wystawienie milicyi i od- 
danie jej pod rozkazy rząda. 

Od 6 rano odbywały się azromadzenia w 
różnych punktach miasta, poczem wszyscy wy- 
ruszali na bulwar Twerski. Po drodze rosbra- 
jano napotykanych oficerów i małe patrole. Pe- 
wstsńcy ndali się przed dom gradcnaczeinika i 
zaczęli go ostrzaliwać. Ta i wzdłuż ulicy Stra- 
snoj Btrzelnno z armat, Bzarżowali dragoni, a 


a wam — zwraca się do mnie — czego po- 
trzeba ? 

Bardzo mi gorzko zrobiło się, żem ich prze- 
straszył. Mówię mu, że odwiedzić ją przysze- 
dłem i ona też mię poznała. Widzę, zagnie- 
wana, jak dawniej. Gmiewa się i wszystko 
burzy się w niej. A zdaje się, ot z całej du- 
szy chciałbyś usłażyć, a tu patrzy na ciebie, 
jakbyś ty podłym gadem był dla niej. ę 

Wreszcie zrozumiał on, o co chodzi, uśmie- 
chnął się i począł mówić coś do niej. Nie 
wszystko mogłem zrozumieć, przecież wy, pa- 
nowie, przedziwnie z sobą gadacie. On tak 
spokojnie mówi, tak cicho, a ona gniewnie 
i szorstko. Zesłaniece powiada: „Zastanówcie 
się, wszakże to człowiek do was przyszedł, 
a nie żandarm...* A ona do niego: „A czemu 
służy ?* i x 

Jezu! — myślę sobie: ażaliż nie człowiek 
ja dla niej? Czyliż z własnej woli jej co 
złego zrobiłem? Taka mię gorycz naszła! 
„Przepraszam — mówię — żem was przestra- 
szył“. „To nie — mówi — żeś przestraszył. 
Nie o to chodzi“. 

Nieswojo mi się zrobiło. „Bądźcie zdro- 
wi* — powiadam. Nie na to nie odrzekła, 
a on obrócił się, rękę mi podał, zapytał, do- 
kąd jedziemy. „Jak będziecie z powrotem je- 
chali, zajdźcie — mówi — proszę bardzo”. 
A ona patrzy na niego i uśmiecha się po 
swojemu. „Nie rozamiem* — powiada. A on 
jej: „Pojmiecie — mówi — kiedyś, bo serce 
dobre macie“. 

Gdyśmy z powrotem jechali, przywoływa 
dozorca „starszego“ i tak powiada: „Zosta- 
niecie tu, aż do nowego rozkazu; otrzymałem 
depeszę: czekać papieru na poczcie*. Zosta- 
liśmy. 

Otóż znów do nich poszedłem, to jest nie 


do nich. a tuż obok poszedłem; zajdę tam, 
myślę sobie, idąc, niech choć u gospodarza 
się dowiem. Przychodzę. „Źle — powiada 
gospodarz — aby tylko nie zmarła. Obawiam 
się, że mogą mnie do odpowiedzialności po- 
ciągnąć, a to właściwie dlatego, że popa wo- 
łać wcale sobie nie życzy*. Stoimy tak, roz- 
mawiając, a o tym samym czasie zesłaniec 
wyszedł. — Ujrzał mię, przywitał i mówi: 
„Zmów przyszliście? Cóż — powiada — wejdź, 
proszę“. Wszedłem więc pocichutku, a zesła- 
niec za mną kroczy. Popatrzała ona i pyta: 
„Znowu ten człowiek? Czyś to ty go zawe- 
zwał?* „Nie — mówi — nie wołałem, sam 
przyszedł“. Tu już nie mogłem wytrzymać 
i mówię do niej: „Panienko — mówię — cze- 
mu wy dla mnie serca nie macie, czyżem ja 
wróg wam jaki?* „Wróg — mówi — alboż 
ty nie wiesz? Wróg!“ Głos jej stał się słaby 
i cichy, na policzkach rumieńce płoną. a jej 
twarz tak dalece miłą mi była, zdawało się, 
jak na anioła w cerkwi nie napatrzyłbym 
się na nią. Widzę: nie żyć ci już, niebogo, 
na tym białym świecie i począłem o przeba- 
czenie prosić, aby tylko, myślę: sobie, bez 
przebaczenia nie zmarła. „Darujcie mi — mó- 
wię — jeślim wam jakie zło wyrządził*. Zno- 
wn, widzę, coś się w niej burzyć poczyna. 
„Darować! Jeszcze czego! Nigdy ja wam nie 
daruję, przenigdy!” | "a 
Opowiadający znów umiłkł i zamyślił się. 
Potem już ciągnął ciszej, i prawie streszcza- 
jąc się. „I znów między nimi zawiązała się 
rozmowa. Pan jesteś człowiek wykształcony, 
mowę ich powinien rozumieć, więc panu po- 
wiem, co sobie zapamiętałem. Kiedy poczęli 
mówić ciszej, spokojniej — wsłuchałem się. 
Słowa te zapadły mi w duszę i po dziś dzień 
je pamiętam, tylko znaczenia nie wiem. OB 
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w te słowa odezwał się: „Pojmijcież — mó- 
wi — nie przebaczenie jest ważne, ale nzna- 
nie człowieka. Darować — inna rzecz — 
mówi — on by sam, może, nie darował“. 
A potem już całkiem dziwnie mówić poczęli; 
jedno na drugie spogląda, wprost w serca 
sobie patrzą, a wciąż się kłócą.. On do 
niej: „Wy — mówi — sekciarka jesteście”. 
„A wy — ona do niego — człowiek chło- 
dny, obojętny“. Jak powiedziała te słowa, to 
on aż na miejscu podskoczył. „Obojętny? — 
powiada — wszak sami wiecie, żeście nie- 
prawdę powiedzieli!*. „Niech i tak będzie — 
mówi — i zaśmiała się do niego — a wy 
to pewno prawdę?*. „A ja — powiada — 
prawdę“. Zamyśliła się, rękę mn przeciągnęła, 
on przyjął jej rękę, a ona w twarz mu pa- 
trzy i mówi: „Tak, może i macie słuszność“. 
A ja stoję, jak głupi, oczy wytrzeszczam, a w 
piersiach aż coś targa za serce i łzy w oczach 
stoją. Potem obróciła się do mnie, popatrzała 
tak jakoś bez gniewa i rękę podała. „Oto — 
mówi — co ja wam powiem: nigdy ja, nigdy 
wam nie daruję. Słyszycie? — wrogi jesteśmy. 
No, a rękę wam daję, życzę wam człowie- 
kiem stać się. Znużona jestem* — zwróciła 
się do niego... Wyszedłem więc... 


VI. 
-.Umarła wkrótce. Kiedy chowano ją, nie 


widziałem, bo naczelnik mię wezwał. Ale na 
drugi dzień zesłańca spotkałem. Podchodzę 
doń, patrzę: Boże, jakże zmieniony!.. Wzro- 
stu był wysokiego, rysy twarzy poważne 
1 dawniej tak jakoś życzliwie patrzał, a te- 
raz prawie jak zwierz na mnie spojrzał. Po- 
dał mi rękę, a potem naraz moją rękę wy- 
puścił i sam odwrócił się. „Nie mogę — 
mówi — widzieć cię teraz. Oddał się, bra- 


30 grudnia 1905. 


walka trwała do 4 po południu. Mnóstwo zabil- 
tych i rannych umieszczano w klasstorzo żeńskim. 


Walki w dniu 25 grudnia. 

Oë rana panowała w mieście grobowa cisza, 
Pe mieście krążą senne patrole konne, które 
strzelają ma spokojnych przechodniów. Pojedyn 
eso walki trwały do wieczora, a liczbę zabitych 
i rannych podają na tysiące. Jak z pod ziemi 
wyrastały coraz nowe barykady, które niszczono 
strzałami armatnimi. Rewolucyoniści oświadczali, 
że zmierzają do zmęczenia wojska i że czekają 
na 30.000 ludzi posiłków i na armaty z pro- 
wincyj nadbałtyckich. Zajmowali oni domy pró- 
żme i stąd atrzelali i rzucali bomby na wojsko. 
W śródmieściu napadło 400 rewoluacyonistów na 
30 żandarmów i chciało ich rozbroić, wobec opo 
ru zostali wszyscy zabici, 

Położenie ogólne 

jest dla rewolucyonistów korzystne. Wojsko opa 
da z nóg, a oni wyprowadz:ją coraz nowe Siły 
do boja. W walce biorą dzielny ndział kobiety, 
które z zapałem walczyły na barykadach. Po 
wstańcy mają w swej mocy linię kolejową do 
Kazania i rozszerzają się na linię petersburską. 
Ruch kolejowy i telegraficzny z Petersburgiem 
zawieszony. 

Dotychczasowi przyjaciele ichwalcy rządu od- 
wracają się od niego. Korespondent „Daily Te 
legraphn*, który ma każdym kroku dyskredyto 
wał rewolucyę, przyznaje, że siły rządu są sa 
słabe do jej złamania. Wojsko jest jeszcze wier 
me, ale za przyszłe dni nie można ręczyć. 


Z CARATU. 


Strejk kolejowy w Królestwie. 

We czwartek zatrzymało kilkoset robotników 
pocisg pospieszny, który wyszedł s Warszawy 
o 2'20 w poładnie i nie pozwolili mu dalej je- 
ehać. Na telegraficzne wezwanie przybyło u War- 
azawy wojsko osobnym pociągiem i zarządziło 
dalszą jazdę. W Częstochowie strzelano do teg 
pociągu, który wreszcie przyszedł do Granicy o 
11'30, zamiast o 9'15. Podróżni, nie mając jnż 
połączenia z Krakowem, musieli przenocować w 
Granicy i przyjechali dopiero w piątek rano o 
9'45. W Dąbrowie wysadzuno most kolejowy 
w powietrze, wskutek czego kolej z Ząbkowic 
do Sosmowca nie kursuje, 

Nowy gubernator. 

Gabernator wileński, hr. Pahlen, opuścił zaj- 
mowane stanowisko; na jego miejsce mianowany 
aostał wice gubernator besarabski, hr. Tatlszczew. 

Następca Durnowa. 

„Petersburska Gazeta“ donosi, że nominacya 
ka, Oboleńskiego na ministra spraw wewnętrznych 
aastąpi najwcześniej po skończeniu strejka po 
eztowo telegraficznego, aby nie sądzono, że natą 
pienie Durnowo jest oznaką słabości rządów 
wobee strejkujących. 

Wódz Łotyszów. 

Jak donosi „Schlesische Ztg. ma podstawie 
inforreacyj z Infant, przywódcą Zotyszów jest 
znany socyalista i redaktor pisma „Daenas Lapa“, 
Jahnsobn Oa sprawuje najwyższą władzę nad 
rowolucyą, daje rozkazy, czy ma wybuchnąć strejk, 
czy nie, on nawet przepisuje, które handle mają 
być zamknięte, a które otwarte i jakie ceny 
mają pobierać. Jabnsohn wydał rozporządzenie 
zabraniające wyjeżdżać obcym poddanym, a w pi- 
śmie swojem piętnuje po imieniu i nazwiska osoby, 
które dopuszczały się madużyć wobec lndności 
tubylczej. 

Czarne sotnie nad granicą galicyjską. 

Z Brodów dom szą: Wielkie wrażenie wy- 
warłe to wieść o pojawienin się czarnych sotni 
o niecałą milę od Brodów. Bandy rabasiów na 
padły mianowicie na domy żydowskie, obrabowały 
je i 7 żydów zamordowały. 


Strejk powszechny w Łodzi. 


Z ostatnich dai życia w Żodzi otrzymujemy 
następujące wiadomości: 

P. P. S. i „Bund“ wspólnie postanowiły ogłosić 
strejk powszechny —- „Band“ we wtorek już, 
a P. P. S. we środę. Pracą podzielono się w 
ten sposób, że „Band* obchodził sklepy i kazał 
zamykać, a P. P. S. wzięła na sieble zatrzyma- 
nie fabryk. Obecnie w Zodzi stoi jnż wszystko. 
Nawet sklepy z żywnością są zamknięte i tylko 
w pewne dni i godziny partya pozwoliła je otwie- 
rać, aby lndmość mogła zaopatrzyć się w środki 
żywności. Dla tego samego cela pozwolono na 
kursowanie pewnych pociągów w celu przy 
wożenła żywność. Wszelki inny rach wstrzy: 
many. 27 grudnia, we środę o 12 w nocy przy- 
szli towarzysze na stacyę i wszystkim pasażerom 
kazali wysiąść x pociągu, który miał już odejść 
i wypuścili parę x lokomotywy. Dopiero w kilka 
godzin póżniej przybyli kozacy na stacyę i wy 
aali pociąg. 

Z nadzwyczaj sympatycznych objawów solidar- 
ności ze strejkującymi robotaikami zanotować 
mus my fakt, że każda prawie rodzina mieszczań 
ska bierze do siebie rodzinę robotniczą i dba o 
jej utrzymanie. 

Prócz tego założono tanią kuchnię robotniczą, 
aby czas strejku jakoś przetrwać. 


Walka o reformę Wyborcza, 


W Nisku wieść, że ma się odbyć zgromadze- 
nie socyalistyczne, niemało zaniepokoiła miejsco- 
we podpory społeczeństwa. Ksiądz z ambony o- 
strzegł ludzł, żeby nie szli na zgromadzenie, bo 
przemawiać będzie socyalista, to znaczy taki żyd, 
co to barzy kościoły. 

Na posiedzeniach wydziała „Sokoła“ zaś wnio- 
aek oddania sali socyalistom wywołał kilka bu- 
rzliwych dyskuayj; prezes „Sokoła“ niejaki Freund- 
lich, znany liznń, namiętnie się sprzeciwiał wnio- 
skowi. Wskórał jednak tylko tyle, że zamiast 
na wtorek 26 grudnia dostalińmy salę na środę, 
a więc na dzień powszedni, daleko mniej dogo- 
dmy. Nie poprzestał jednak na tem; aby unice- 
stwić uchwałę wydziału, Freundlich zamknął salę 
na klacz, schował klucz do kieszeni i wraz z 
kluczem wyjechał do Lwowa. Bezczelny ten figiel 
chybił jednak celu; oburzeni włościanie niżańscy 
tylko tem liczniej gromadzili się w sieni dokoła 
przed zamkniętemi drzwiami sali i głośno urą 
gali Freandlichowi: „Gmina dała grant na „So- 
kół“ za darmo, pod warunkiem, żeby sala była 
dla włościan dostępna, a teraz nas wykluczają! 
Gdyby tak pan jakiś chciał wejść, odraz.by się 
znalazł kluczyk!“ Kiedy wreszcie na rozkaz wice- 
prezesa „Sokoła“ ślnsarz wytrychem' otworzył 
drzwi, przeszło pięciuset włościan weszło na salę. 
Zzromadzenia przewodniczył tow. dr Mollet, re 
ferował tow. dr Gamplowicz z Krakowa. — 
Mówca na przykładach, przeważnie z Życia wło- 
ścian saczerpniętych, wykazał, jakich ciężkich 
krzywd doznaje przy obecnym stanie rzeczy lud 
pracnjący tak miejski, jak i wiejski, poczem jako 
ns środek zaradczy wskazał na reformę wybor 
czą, obszernie uzasadniając potrzebę powszechne 
go, równego, tajnego i bezpośredniego prawa gło- 
sowania. Dalej, opisając walki rewolucyjne w 
Rosyi i w Królestwie Polskiem, zaznaczył, że 
teraz nadeszła stanowcza chwila, kiedy równe 
prawo wyborcze zdobyć trzeba i opowiadał, jak 
partya socyalno-demokratyczna walczy o to pra: 
wo, Włościanie, od początku przychylnie usposo 
bieni, wysłuchali dwogodzinnego referatu z nadzwy* 
czaj żywem zainteresowaniem, często przerywa- 
jąc gromkimi oklaskami i okrzykami „Brawo!* 
Rezolucya została przyjętą” jednogłośnie wśród 
burzy entnzyazmo. Na bardzo wyraźne wezwa- 
nie referenta, żeby podnieśli ręce do góry ci, 
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cie... na litość, oddal się!... Później, jeżeli zo- 
staniesz w mieście, zajdź sobie proszę*. Opu- 
ścił głowę i poszedł, a ja na kwaterę skie- 
rowałem się i tak mię wszystko znękało, żem 
przez dwa dni, prawie, jadła do ust nie przyj- 
mowal. Żal!... 

Na trzeci dzień wzywa nas naczelnik i mó- 
wi: „teraz możecie wyruszyć; przyszedł pa- 
pier, chociaż późno*. Znów, zdaje się, wieźć 
by ją nam wypadło, ale już widać sam Bóg 
zlitował się i zabrał*. Żandarm westchnął 
i trzykrotnie żegnać się począł. ...Tylko ot 
co jeszcze później, ze mną zdarzyło się prze- 
cież nie koniec jeszcze... Jadąc z powrotem, 
zajechaliśmy na jedną stacyjkę. Wchodzę do 
pokoju, na stole samowar tam kipi, przeką- 
sek pełno i przy nim staruszeczka siedzi, 
gospodynię herbatą ngaszcza. Czyścinteńka 
taka, maleńka, wesoła sobie i gadatliwa. 
Wciąż gospodyni o swoich sprawach rozpo- 
wiada. ` 

„Otóż — powiada — zebrałam manatki, 
dom, który w spadku otrzymałam, sprzeda- 
łam i jadę do swej gołąbki. Toż to ucieszy 
się! Pewnie, że i połaje, pogniewa się, wiem 
to, że się pogniewa, a jednak rada będzie... 

Pisała do mnie, nie kazała przyjeżdżać, 
abym się nawet w żadnym razie nie ważyła 
przyjeżdżać do niej... No, ale to nie!*... 

Tu mnie jak gdyby kto w lewy bok sztar- 
chnął. Wyszedłem do knchni. „Co za staru- 
szka?* — pytam dziewczyny kuchennej. — 
„A to — powiada — tej właśnie panienki, 
którą tamtego razu wieźliście, rodzoną ma- 
tka“. Czy uwierzycie, tu aż mną coś za- 
chwinłn. Widzi dziawczvna. żem na twarzy 


zmieszany, i pyta: „Co tobie — mówi — wo- 
jaku? powiedz“. „Ciszej — mówię — ta pa- 
nienka umarła“. Tu dziewczyna ta, a trzeba 
powiedzieć, była ona wielki gałgan, z prze- 
jezdnymi swawoliła, a naraz, jak nie zała- 
mie ręce, jak nie wybuchnie płaczem — 
i z izby precz. Wziąłem ja czapkę i też wy- 
szedłem; ale słyszę, przechodząc, jax staru- 
Szka z gospodynią wciąż w saloniku gadają, 
i wspomnę, tak mnie tej staruszeczki lęk po- 
rwał, taki wielki, że wyrazić niepodobna. Po- 
brnąłem zwolna po drodze, a już potem do- 
gonił mię z wozem Iwanow, więc wsiadłem... 
VIII. 

.. Ot, jak się rzecz miąła!.. A dozorca wi- 
docznie zawiadomił władze, że do zesłańców 
chodziłem, i jarosławski pułkownik również 
doniósł, jakem się za nią ujmował —- jedno 
z drugiem — przebrała się miarka. Nie chciał 
mię już naczelnik do awansu przed tawić. 
„Jaki z ciebie podoficer” — powiada. — 
Baba jesteś! Do karceru cię, durniu, wsa- 
dzić!* 

Alem ja wtedy w zobojętnieniu znajdował 
się i niczego bynajmniej nie żałowałem!... 

Tylko tej zagniewanej panienki zapomnieć 
nie mogłem, a i teraz to samo: wciąż stoi 
mi przed oczami. Coby to mogło znaczyć?! 
Ktoby mi to wyjaśnił? A nie spisz ty, 
panie ?... 

Nie mogłem zasnąć.. Tajemny zmrok po- 
rzuconej w lesie chałupki dręczył mi duszę, 
a żałosna postać zmarłej dziewczyny zry- 
wała się w niej wśród głuchych szlochań 
wichury... 
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którzy są przeciwni rezolucyi, nie podniosła się 
ani jedna ręka. 

Zjazd ruskich narodowców. Dnia 25 b. m. 
urządziii roscy narodowcy zjazd we Lwowie, na 
który przybyło około 300 osób x całego kraju. 
Wedle „Diła* obrady były poufne, a tylko pe- 
wną część nchwalonych rezolncyj podano do wia- 
domości. Głównym tematem obrad była sprawa 
reformy wyborczej, co do której uchwalono: 
1) dumagać się wyodrębaienia żydów(') przez ntwo- 
rzenie dla nich osobnego katastra narodowego, 
2) wysłać do bar. Gautscha deputacyę, która go 
poinformuje o potrzebach i położeniu narodn ru- 
skiego, 3) na wniosek dra Oleśnickiego zwołać 
do Lwowa na luty, po wniesieniu projektu rzą- 
dowego wiec wszechnarodowy, 4) wybrać obszer- 
niejszy komitet celem obmyślenia środków dal- 
szej walki, 5) nawiązać stosonki z ruskiemi orga- 
nizacyami poza kordonem, 6) wysłać do namie- 
stnika deputacyę z powoda zakazywania wieców 
na prowincyi. Przewodniczącym „narodnego ko- 
mitetu* wybrano dra Kostia Lewickiego. 

Zjazd moskalofilów odbył się przed dwoma 
dniami we Lwowie. Referowali poseł dr. Korol 
i znany dziennikarz dr. Wergun. Uchwalono 
urządzić wiece, ma których należy domagać się 
powszechnego głosowania bez różnicy płci i pro: 
testować przeciw specyalnym ograniczeniom dla 
Galicyi. Przy sposobności zaprotestowano prze- 
ciw odnowienia Wawelu i żądano podziała Ga- 
licyi. Dr. Wergan oświadczył, że walkę trze- 
ba prowadzić ewentualnie i spogobem rosyjskim, 
oraz że należy zwrócić uwsgę na pułki ruskie w 
armii galicyjskiej. 


Przegląd polityczny. 


Ruch socyalistyczny w Japonii. Po zwycię- 
skiej wojnie zabrał się rząd hr. Katsury do „nie- 
przyjaciela wewnętrznego“ i zawiesił przede: 
wazystkiem wydawnictwo „Chokugen*, organu 
partyi socyalno demokratycznej, rozwiązał orga: 
nizacye, zakazał zgromadzeń. Zdawało się, Że 
propaganda przynajmoiej na jakiś czas ucichnie. 
Ale odporność towarzyszy japońskich okazała się 
silniejszą od prześladowań rządowych. Towarzy- 
sze w Tokio założyli nowy organ „Hikari“ (świa 
tło) i wzięli się na nowo do zawiązywania orga- 
nizacyj zawodowych. W pracy tej sprzyja im 
kryzys ekonomiczny, który ogarnął cały kraj, 
wytwarzając coraz większe masy proletaryatu. 


- KRONIKA. 


Z Uniwersytetu ludowego. Krakowski od 
dział Uniwersytetu ludowego zwraca się niniej 
szem do członków, słachaczów oraz czytelników 
z uprzejmą prośbą, aby zamiast przesyłania ży- 
czeń noworocznych składali odpowiednią kwotę 
na fundusz budowy własnego domu To- 
warzyBtwa. 

Przekazy pocztowe wysyłać należy pod adresem 
Towarzystwa, Grodzka 43, II p., oprócz tego 
składki przyjmują Czytelnia 1 Binro Uniwersy 
teta ladowego (Grodzka 43) w godzinach urzę- 
dowania, oraz kasyer przy wejściu na salę wy- 
kładową. Listy składkowe wyłożone będą w po- 
wyższych miejscach do 15 stycznia 1906 r., a 
następnie szczegółowe sprawozdanie kasowe po: 
dane będzis do publicznej wiadomości. 


Krakowski „Sokół' odmówił sali na posie- 
dzenie rady naczelnej stronnictwa ludowego, ma- 
jące się odbyć 14 stycznia. Odmowę swoją mo- 
tywujo wydział tem, że na żadne zebrania poli- 
tyczne wogóle sali nle udziela. Widocznie p. Tar- 
shi zapomniał, że właśnie w gali „Sokoła“ od 
było się w lecie b. r. owo haniebne zebranie 
wszechpolskie, na którem potępiono rewolucyę w 
Królestwie Polsklem. Czy to także było „niepo- 
lityczne* zebranie ? 

Z za kulis kahału krakowskiego. Od pana 
Pelza otrzymujemy następujące pismo: 

W numerze 346 Szac. Pisma z dnia 17 gru- 
dnia b. r. zamieszczonem zostało odnośnie do 
sprawozdania z przemówienia mego na zgroma- 
dzeniu niezawisłych żydów w dał 10 b. m. 
sprostowanie prezydenta gminy izsrelickiej w Kra- 
kowie, na które chcę zauważyć co następuje: 

Nie jest prawdą, jakobym kiedykolwiek przy: 
znał w zborze, iż nie mam powoda do opozycyi, 
natomiast prawdą jest, iż wierzyłem p. prazy- 
dentowi. od którego właśnie dowiedziałem się o 
wielu nieprawidłowościach w poprzedniej gospo 
darco gminy. iż nieprawidłowości te usunie, a 
przedowszystkiem przestanie je otaczać tajemni- 
czością zupełnie w stosunkach publicznych nie- 
usssadnioną. 

[wierdziłem i podtrzymuję moje twierdzenie, 
iż pełny zarząd nie miał decyzyi we wszystkich 
ważniejszych sprawach, lecz niektóre załatwiał 
prezydent po porozumieniu się z kilkoma człon 
kami zbora. Że wnioski ginęły po komisyach, 
świadczy chociażby to, iż wybrana przed rokiem 
komisya dla rozszerzenia prawa wyborczego do- 
tychczas nie zebrała się ani raz jeden w kom- 
plecie i prac swoich nie rozpoczęła. 

Że gmina izraelicka pobiera podatki pośrednie 
od bicia bydła i drobin na podstawie § 82 sta- 
tutu, to nie zmienila faktu, iż podatki te są nie 
Błychanie uciążliwe dla biednej ladności. Przy- 
tera gmina na skutek braku wszelkiej racyonal: 
nej kontroli nad rzeźnią nie osiąga rzeczywi- 
stych dochodów tejże. Podniósł to sam prezy- 
dent na posiedzeniu zboru i przyrzekał wglądnąć 
w gospodarkę rzeńni, brakło mu jednak odwagi. 


Wniosek podpisanego o wypuszczenie rzeżni w 
dzierżawę z braka poparcia, upadł. Również u- 
padł wniosek podpisanego o wybór nowej komi- 
syi do nadzorn nad rzeźnią, natomiast wybrano 
tych samych ludzi, którzy od szsregu lat rzeńnią 
się interesują, między innymi p. Jonklera, który 
jest sam handlarzem bydła, a "ięc lateresowa- 
nym w utrzymaniu dotychczasorej gospodarki, 
na którą nie ma powodu się żaić. Co do gę- 
sierni zaś, to budynek /tejże prelminowanym był 
na 28.000 K, a kosztował okołr 60.000 K. — 
Ledwie zaś został wąkończonym, wydane de 
3000 K na reperacye. i 

Co do fandnszn „Chewra Kadlsza*, pewierzo- 
nego zborowi oficyalnie: zawiadonił nas p. pre- 
zydent na jednem z posiedzeń zboru, IA teki 
fundusz obecnie w księgach zboru nie istnieje. 
tłumaczył to zmianą nazwy w tych księgach. 
tłumaczenie to nie było jednak jasnem. 

Prosząc o zamieszczenie w łariach Szac. Pisma 
tych kilka słów odpowiedzi ni „eprostewanie* 
prezydenta zbora, kreślę się z 'cważaniem 

Sime Pole. 

Zmarł w Krakowie dnia 27 z9 grudnia tow. 
Franciszek Kądziołek, przej rzy lat 56. 
Z zawodu introligator, był on mig; :ierem dru- 
karn! uniwersyteckiej. Był on gor! wym eston- 
kiem organizecyi partyi socyalno 'envkratycznej 
od kilkunastu łat i cieuzył się Byapatyą n ogółn 
towarzyszów. Cześć jego pamięt!! 

Wypadek w elektrowni miejskiej. We śro- 
dę zdarzyło się w elnktrowni piejskiej w Kra- 
kowie t. zw. krótkie spięcie. Monter Pawlasiak 
i jeden pomocnik zostal poparz0ni, |.srwsny na 
twarzy i rękach, drogi "a policzka i esto. Stacya 
ratunkowa obu spatrzyta. À 

Samobójstwo. We czwarte: © 9 wieczorem 
odebrał sobie życie wystrzałem w skroń Q1 lat 
liczący Tadeusz Prokopowiez, nbotnik masarski. 
Samobójstwo popełnił w domo pdaiców przy uli- 
cy Zaziennej. Powód samobójstY£ nieznany. 

Projekt nowej taryfy celne. Ministerstwo 
handlu wypracowało projekt rosprządaenia wpro- 
wadzonego do nowej taryfy celn'j oras tak swa- 
nego alfabetycznego spisu towarów, będącego 
uzupełnieniem taryfy celnej. Pmjekt ten. znaj- 
duje się w krakowskiej Izbie bindlowej, która 
uprasza interesentów, aby się w własnym inte- 
ersie zajęli zbadanieni rządowycł proposyeyj. 

Praktyki lwowskiej pollcyi, Praed sądem 
powiatowym we Lwowie odbyła się przed kilku 
dniami rozprawa karna przeciw 3 łonkeyona- 
ryuszom policyi o ograniczenie wolności osobi- 
bi-tej przez bezpodstawne areszttwanie. Skarżył 
znany obywatel o to, Że z powodu rzekomego 
niezapłacenia grzywny sądowej, został areszto- 
wany i przez dwóch agentów i jednego poli- 
cyanta na policyę odprowadzony, gdzie okazało 
się, że grzywnę tę jeszcze w sierpniu 1904 sa- 
płacił, a w policyi odłoiono odnośne zawiado- 
mienie sądowe na bok! Frzypomniano sobie o 
niezapłaceciu dopiero w.fy, gdy oLywatel ten 
miał jakieś zajście z jednym urzędnikiem poli- 
cyjnym i na tej podstawie nastąpiło aresztowa- 
nie w publicznym lokalu i przeprowadzenie do 
urzędu w powyższej asystencyi. Na rozprawie 
usiłowali urzędnicy policyjni przekonać sędziego. 
że policya zawsze tak postępuje i że 
na podstawie znanego priigelpatentu ma prawo 
każdego aresztować. Aręnmentacya ta nie trafiła 
jednak do przekonania sędziego, który sprawę 
dla dalszego dochodzenia odroczył. 

Kradzieże w fabryce w Winnikach. Śledz- 
two dotychczas jeszcze nie ukończone. Podług 
dochodzeń dotychczasowych, udaje się, że od 
dłaższego czasu z fabryki tutejszej zabierano i 
transportowano do Lwowa codziennie po 5 kig. 
tytoniu i znaczną ilość tutek. Rewizya 1400 za- 
tradnionych w fabryce robotników i robotnie nie 
mogła być dokładnie przeprowadzoną. Już w grua- 
dnia złapano na gorącym uczynku robetnika, 
który skradł 2 kilo tytoniu i dopiero teras ska- 
zany za to został na dotkliwą grzywnę i 4 dni 
aresztu. — Uwięzione 23 letniego rzemieślnika 
Fischera, w którego mieszkanin znaleziono wór 
z 5 klg. tytoniu i masę tutek; odstawiomy on 
został do sądu karnego we Lwowie wraz z dwo- 
ma wspólnikami. Opowiadają, że delegowany do 
Winnik sędzia śledczy Franke uwięzić kazał tak- 
że dwóch werkmistrzów z fabryki tytoniu. 

„Gejsza* w Petersburgu. Dziennik poters- 
burski „Zaria“ pisze o przedstawieniu znanej 
operetki „Gejsza“, które się odbyło w Peters- 
bargu w sali Pawłowoj. Trupa artystów pod dy- 
rekcyą Nikołajewa Jokolskiego, z udziałem śpie- 
waczki wiedeńskiej trupy, Risy Nordsteia, wy- 
stawiła po raz pierwszy cperetkę Jonesa, „Gejsze“. 
Bohaterem wieczoru był nadzwyczaj dowcipny 
komik, p. Mirwolskij, w roli Chińczyka, właści- 
ciela herbaciarni, ucharakteryzowany ma hrabiego 
Wittego. W scenie modlitwy w akcie 1 szeptał: 
„Caszyma, Laojan, Mukden!* „Wszystko sprze- 
dał, wszystko sprzedał!* Następnie zaś, podniósł- 
szy się, pobiegł w jakichś pląsach „Wittowskich*, 
z butelką monopolówki w ręce, wołając: „I w ber- 
baciarniach niech u mnie piją monopolówkę !* 
„ Wolności ! Wolności! Ty nie jesteś przeznaczona 
dla ludu naszego!“ „Zastrejkowały nawet moje 
gejsze!“ Hamor artysty rozbawił całą pobłiezność. 
Powtarzano na żądanie kuplety: „Portfeli nie 
szczędzió! Nabojów nie szczędzić!* 

Galicyjskie konie — do Afryki. Od kilku 
dni uwijają się po zachodniej Galicyi agenci 
pruscy i prsy pomocy tutejszych handlarzy se- 
Lapują roślejsze koio chłopskie u przeznaces- 
niem dla wojska nieniecklego, walczącego u He- 
rerami w Afryce. Fłaeą po 200 do 300 mł. za 
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Stauy Zjednoczone przeciw immigracyi. 
W New-Jorku odbyła się niedawno konwencya 
delegatów s całych Stanów Zjednoczonych celem 
omówienia immigracyi do tutejszego kraju. Bia- 
dano, że fmmigranci zatrzymują się na wscho- 
dzie, podczss gdy na zachodzie brak rąk do 
pracy rolnej, na południu zaś do plantacyi ba 
wełny i trzciny cukrowej. Podawano wnioski, 
aby komisya immigracyjna niektóre kategorye 
robotników wprost ze statku pakowała ng pociągi 
i wywoziła ich na stepy lub fermy. Immigracya 
ma wzbogacić kraj, a nie kraj immierantów. Stary 
kraj łożył na wychowanie wychodźców i tracił 
na to miliony. Yankesi otrzymują gotowy, bez 
płatny materyał roboczy, wyzyskują go i chrą 
jeszcze traktować, jak niewolników czarnych. To 
się zowie gospodarką amerykańską i zapewnie- 
niem byin obywatelom. 

Wówczas, gdy wychodźcy wyślą około kilka 
milionów dolarów rocznie do starego krajo, Waj 
Sam lamentuje. Gdy kapitaliści na immigrantach 
zarobili miliardy niezapłaconej pracy, Waj Ssm 
uśmiecha się tylko. Będzie się Sam tak długo 
uśmischał, jak długo miliony wychodźtów pozo 
staną wołami roboczymi, a nie świadomymi ro- 
botnikami, Wuj Sam nikomu łaski nie czyni, 
puszczając ludzi na ziemię Stanów Zjednoczonych, 
ale Indzie ci Wujowi łaskę czynią. Wedla obli 
czenia Carnegiego każdy immigrant wart dla St. 
Zjednoczonych tysiąc dolarów. Roku zeszłego 
przywędrowało ich z górą milion, a więc biznes 
czysty dla Stanów Zjednoczonych w sumie mi 
liarda dołarów. To prawdziwa łaska wyświadczona 
Wujowi Samowi. 


ZAWIADOMIENIA. 


- Repertuar teatre miejskiego a Krakowie, 
Sobota: „Skapiec“, kemedya w 5 aktach Moliera. 
Niedziela: O godz. 3 po południu „„Betleem pol- 
akie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M Swie- 
rzyńskiego (ceny zwyczajnej; o godz. 7 wieczorem 
' „Dom otwarty“, komedya w 3 aktach M. Bałuckiego. 

Poniedziałek: O godz. 3 pv południu „Damy i hu- 
zary*, komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ceny 
miejso zmiłone do połowy); o godz. 7 wieczorem 
„Eros i Psyche“, powieść sceniczna w 7 odsłonach 
J. Żuławekiego, muzyka J. Galla. 


— Uniwersytet ludowy lm. A. Miekłewicza w Kra- 
kowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, Czy- 
teinia pism oraz Biuro porady mieści się 
przy ul, Grodzkiej 1. 43, Ii p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz, 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i o 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 8—2. 

Biuro porady dla samouków otwarte codziennie 
oprócz niedziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem. 

O wsrunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
piam Hriwerzytetu ludowego im wmuje Zarząd biblio- 
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo- 
wych od godz. 4—6). W kwostyach, dotyczących 
Biura porudy, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady dia samouków w godzinach urzędowych. 

W Sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Sranciszkańskiej dziś (sobota) o godz. 71/, wieczór: 
dr Józef Zanietowski: „Anatomia i fizyologia 
człowieka”. 

W sali stow. „Postęp“ (Starowiślna 42) dziś (go: 
bota) o godzinie 3 po południn odczyt Stanisława 
Krauza: „O społecznych utopiach*. Wstęp wolny. 


B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 
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Rewolucja W Rosyi. 

Strejk w Warszawie. 

Berlin, 29 grndnia. Biuro Wolffa donosi z 
Warszawy pod datą 28 b. m.: Urzędnicy 
telegrafu i wielu urzędników po- 
cztowych podjęło na nowo swoje 
czynności. Dzień wczorajszy i dzisiejszy 
przeszedł spokojnie. Wielka liczba woj- 
ska była skonsygnowana. 

Dokonano wiele aresztowań. W fabry- 
kach nie pracują. — Wiele sklepów 
ibanki zamknięte. — Kolej miej- 
ska nie krąży. 

Berlin, 30 gradnia. Do pism tutejszych dono- 
324 z Warszawy: Minister sprawiedliwości dał 
dymięyę 14 sędziom gminnym i 10 wój- 
tom w gubernii płockiej, ponieważ domagali się 
wprowadzenia języka volekiego w Bą 
downierwie. Kilku sędziów gminnych 
tresztowano. 

W Warszawie strejk generalny zupełnie 
osłabł (?), prawie wszystkie sklepy otwarte. Tyl 
ko w fabrykach robotnicy przeważnie przerwali 
pracę. W mocy d. 28 b. m. urządzili gocya 
liści meeting. na którym wsywali obecnych 
do walki. Delegaci socyalistyczn! usiłowali wy- 
masié pieniądze od właścicieli banków na akcyę 
tewolucyjną. (Bezczelne kłamstwo). Banki zam 
kuięte. Telegraf i poczta fankcyonują. W rucha 
kolejowym nie zaszły żadne zmiany, 

W Łodzi strejk się zmniejsza. Sklepy otwar- 


| te, tramwaje krążą normalnie. Silns patrole a re- 


Wztowały w nocy wielu rewolucyoni 
tów, przeważnie żydów. 

W Zgierzu panuje strejk generalny, 
dodobnle w Pabianicach i Radomiu. 
bodcsas świąt zlynchował tłum bandę rabusiów. 
Ww Mińsku wykryto tajną drukarnię i skonfisko 

Waco wiele pism ulotnych. 
Położenie w Łodzi. 
Berlin, 30 grudnia. Wedłag prywatnych 
a z Łodzi, miasto było wczoraj 
| | 


| 


spokojne. W pewnej cukierni aresztowa- 
no kilka osób i przedsięwzięto re- 
wizyę Tinm, jaki się zebrał, urządził 
pochód po mieście. Na ułice wytoczono 
armaty i karabiny maszynowe. Do starć nie 
przyszło. 

Dobry połów. 

Berlin, 30 gradnia. O zbrojnym napadzie re- 
wolucyonistów na kasę okręgową w Wysokiem 
Mazowieckiem donoszą następujące szczegóły: 
Zaraach wykonano w nocy z 26 na 27 b. m. 
Podczas prze,rowadzonia dobrze uplanowanego 
zamschu, cały rynek, przy którym znajduje 
się gmach kasy, cbsadziło 80 rewolucyo 
nłaców. Policya ukryła się wobec przewa- 
Żających sił rewolucyonistów; wojska nie by 
ło wcale, ponieważ jedyną rotę, jaka stała tu 
dawniej załogą, wytłano do Rigi. Słaby ogór, 
jaki usiłowali stawić strażnicy nocni, odraza 
przełamano. Drzwi kasy wvaadzono w powietrze 
pyroksyliną. Zubrano 486.000 rubli, z tego 
20.000 ałotem, 300 000 w papierach i 150.000 
srebrem, z którymi zbiegli następnie w pięciu 
różnych kierankach, częścią koleją, częścią konno. 
Poiicysnt, który ścigał jednego z rewolucyo 
nistów, został zastrzelony. Druty telegra- 
ficzne były przecięte, aby uniemożliwić weswa- 
mie pomocy skądinąd. 

Koniec strejku pocztowo-telegraficznego. 

Warszawa, 30 grndnia. Kierownik tutej- 
szego centralnego urzędu pocztowego i tele- 
graficznego donosi o przywróceniu normalnej 
służby. ; 

Strejk kolejowy. 

Bydgoszcz, 30 grndnia. Urzędownie ogła- 
szają: Ruch osobowy i towarowy z Aleksan- 
drowew i Sosnowcem jest wstrzymany. To- 
wary nie mogą być przyjmowane w kieranka 
tych stacyj, a znajdujące się już w drodze mają 
być wstrzymane i zwrócone nadawcom. Biletów 
jazdy nie wydaje się 

Podjęcie ruchu kolejowego. 

Królewiec, 30 gradnia. Urzędownio. Za sta- 
cyi Pruszów donoszą. łe roch osobowy dn Mo 
akwy na kolei mikołajewskiej vis Brueść odby- 
wa się w dalswym ciągu bes przerwy. 


Powstanie w Moskwie. 


Moskwa, 29 grudnia. (Pet. ag. tel.). Dnia 
28 b. m. utrzymywano w mieście słabszy 
ogleń działowy. Strzelano z armat do 20 
domów, z których padły strzały na patrol 
policyjny. Rewolucyoniści rozrzucili po 
mieście odezwę, oznajmiającą, że dnia 28 
bm. ma być zawieszenie broni, a walka pod- 
jętą na nowo w piątek 29 bm. 

Ulice, w których urządzone były barykady, 
przedstawiają smutry widok. Wycięte drze- 
wa, oraz słupy telepraficzne i słupy od prze- 
wodów kolei elektrycznej leżą obalone na 
ulicach. Obok tego pełno zdruzgotanych wo- 
zów. 

Pismo „Borba* zawieszone, Dzisiaj are- 
sztowano wszystkich członków ko- 
mitetu  socyalistów - rewolucyoni- 
stów. Skontiskowano u nich korespon- 
cyę, bomby i maszyny piekielne. Pod- 
czas aresztowania „kohorty rewolu- 
cyjnej“ znaleziono pewną ilość bomb. 
Aresztowano również pewną nieznaną 
kobietę, u której znaleziono dwie bomby. 

Tłum 300 uzbrojonych ludzi wtar- 
gnął do pomieszkania oberpolicmajstra i za 
mordował go. Około 1000 uzbrojonych 
ludzi zaatakowało gmach policyi. 
Odparto ich ze znacznemi stratami. Rewo- 
lncyoniści zabrali 200 wozów ze 
środkami żywności. | 

Gradonaczalmk rozporządził, aby zastrze- 
lono każdego, nusiłującego uszkodzić 
przewody telegraficzne lubtelefoni- 
czne. Zakazał on również odbywania 
wszelkich zgromadzeń z wyjątkiem po- 
siedzeń rady gminnej 1 ziemstwa. 

Dzisiaj wróciło wielu robotników 
fabrycznych do pracy. Jutro nastąpi to 
także w drnkarniach i rzeźniach. Dzisiaj w 
nocy zbiera się rada delegatów robo- 
tniczych celem narad nad powrotem do 
pracy. ] 

Z wykazów biura związku lekarskiego wy- 
nika, że w ostatnich dniach było 105 zabi- 
tych i 650 rannych. Są to jednak wy- 
padki zanotowane przez związek. Jednakże 
w trupiarni jednej z dzielnie mo- 
skiewskich znajduje się około 1000 zabi- 
tych, których tożsamości dotychczas nie 
stwierdzono. 

Moskwa, 30 grndnia. Porządek przywró- 
cono zupełnie (?). Sklepy są otwarte. Na głó- | 
wnych ulicach panuje żywy ruch. W prze- | 
ważnej liczbie fabryk podjęto pracę. Duma 
zorganizowała akcyę ratunkową dla ofiar nie- 
pokojów. Przedstawiciele miasta i przedmieść 
odbyli konferencyę, na której postanowiono 
zażądać od generał-gubernatora wydania roz- | 
kazu, aby wojsko robiło tylko mierny użytek 
z broni i strzelało tylko do zbrojnych band 
i tam, gdzie tego utrzymanie spokoju wyma- 
ga. Przybyły tutaj świeże wojska. Służbę | 
bezpieczeństwa wzmocniono o 2600 osób. Na 
linii Odessa- Wołoczyska podjęto ruch. 

Moskwa, 30 grudnia (Pet. ag. tel.). Elektro- 
wnia od wczoraj godziny 3 po połndnin znowu 
jest w ruchu. Ul'ce, w których stały barykady, 
powoli przybierają normalny wygląd. Oczekują. 
że na kolejach brzeskiej i briańskiej będzie dzi- 
siaj rueh ponownie podjęty. Dziennik „Ruskoje | 
Slowo“ wyszedł, 


Berlin, 30 grudnia. O zamordowaniu szefa 
tajnej policyi w Moskwie donoszą jeszcza, że 
rewolucyoniści, wtsrgnąwszy do jego pomieszka- 
nia, kazali mn się pożegnać z żoną i 
dziećmi, a następnie wyprowadzili go 
na podworzec i rozstrzelali. 

Wczoraj po dziesięciu dniach przerwy wyszło 
po raz pierwszy kilka dzienników. 

Wiedeń, 36 gradnia. „N. W. Tagblatt* do 
nosi z Petershurga: Przedwczoraj odszedł do Mo- 
sakwy pociąg, wiozący pułk obrony kra- 
jowej. Pociąg ten do Moskwy nie przybył. 
Rozeszła się pogłoska, że cały pociąg wysa 
dzono w powietrze. Potwierdzenia tej po 
głoski dotąd niema. 


Powstanie się rozszerza. 

Londyn, 30 grudnia. „limes“ d'nosi z Pe- 
tersbarga: W ogólnem położeniu nie nastą:' 
piło żadne polepszenie. Rewolucya w 
Moskwie jest zabezpieczona przeciwko wszel- 
kim próbom zgniecenia jej siłą. Rewolacio- 
mści opanowali szląk kolei kaz-ńskini i zagra 
Żają kolel mikołaiawaki-j Miasto Twer ma 
być zupełnie w ich rękach W Petersbur- 
gu pantcje silne wrzenie. Jeśli rząd tam 
dalej tłamić będzie rowolucvę brutalnym gwal- 
tem, wybuchną podobne rozruchy jak w 
Moskwie. 

Powstanie w Rostowie. 

Londyn, 30 gradnin. Powstanie w Rosyi ob- 
jelo jnż także Rostów nad Donem. Powstań- 
cy ogłosili rzeczpospolita. Gabernator 
wysłał przeciw nim wojsko Przyszło do gwałto- 
wnej wałki rlicznaj Powstańcy brontli się 
na barykadach, które artylerya ostrze 
liwała. Z oba stron jest wielu zabitych 


i rannych. 
Z Odessy. 


Odessa, 29 grudnia, Generał Karangozow 
zamianowany został generał gubernatorem. 

Berlin, 30 grudnia. Z Odessy donoszą. że za- 
prowadzono tam stan wojenny. Na okręcie „Pu 
ezkio“ który atei w porcie w Odessis powstał 
boat. Na bvlwarach rewolucyoniści budują 
barykady. Bliższych szczegółów brak. 


Bombą na pociąg 

Berlin, 30 grudnia. Pisma tutejsze dono- 
szą, że pociąg ekspresowy Cannes-Petersburg 
w nocy z 26 na 27 b. m. znajdował się w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Gdy pociąg prze- 
jeżdżał przez Wilno, rzucono na loko- 
motywę petardę. Eksplozya była silną 
i rozbiła lokomotywę. Dwanaście 
osób, jadących w p'erwszym wagonie, od- 
niosło ramy, wśród nich żona francuskie- 
go attaché marynarki w Petersburgu, mar- 
grabina Du Belloi. Sprawców zamacha nie 
wyśledzono. 

Położenie w Kijowie. 

Wiedeń, 30 grudnia. „N. fr. Presse“ do- 
nosi: W Kijowie wykryto fabrykę bomb. 
Wiele osób aresztowano. 

Berlin, 30 grudnia. Z Kijowa donoszą: 
Ruch na kolejach południowo -zachodnich 
wznowiony. Spokój w mieście został okupio- 
ny wielkim rozlewem kr»i. Strejk w Kijo- 
wie zmniejsza się, na przedmieściach jednak 
istnieją rządy terorystyczne. 

Następca Chrustalewa. 

Petersburg. 30 grudnia. Maksym, przy- 
wódca rewolucyi Łotyszów, przybył do Pe- 
tersburza, aby objąć kierownictwo ruchu re- 
wolucyjnego po Chrustalewie. 

Przesyłki noworoczne. 

Petersburg, 30 grudnia. Do tutejszego u- 
rzędu pocztowego nade zły trzy przesyłki, 
adresowane do Wittego, Durnowa i Trepo- 
wa. Podczag manipulacyi urzędowej posył- 
ki te eksplodowały. Nikt jednak nie 
odniósł szwanku wskutek eksplozji. 

Interwencya Niemiec. 

Londyn, 30 grodnia „Times“ donosi z Pe- 
tersburga: Z powodu powstania w prowiucyach 
ałtyckich grożą międzynarodowe sawi- 
kłania. Stosunki międsy rządem ro- 
syjskim a niemieckim są bardzo naprę 
żono. 

Urzędowy pogląd na sytuacyę 
w Petersburgu. 

Petersburg, 29 gradnia. (Pat. ag. tel.) Ko- 
mendant miasia Dedjalin oświadczył pewnema 
dziennikarzowi petersbursziemu, że w Petersbar- 
ga me może przyjść do podobnych wydarzeń jak 
w Moskwie. akonsygnowano wojsko w nad- 
miarze. Budowa barykad na szerokich i prostych 
ulicach Petersburga jest bardzo tradną jeśli nie 
niemożliwą. Wojsxo jest w dobrem osuosobienia. 
Wykryto 3 laboratorya materyałów wybu- 
chowych; odebrano liczną broń, aresztowa 
no wiele osób. P.ułoska, iakobv strejkający 
mieli karabiny maszynowe duńskie jest abso 
latnie nieprawdziwą W fabryce Aleksan- 


| drowskiej próbowano wprawdzie zbrojnego 


powstania, główni agitatorzy wszakże docze 
kali się smutnego końca. 


Zbrojne powstania. 

Petersburg, 29 grudnia. Jak „Słowo“ do- 
nosi, od dnia 22 bm. robotnicy warsztatów 
„Sornowa*, koło Niżnego Nowogrodu, str ej- 
kują. Dnia 26 bm. przyszło w rozmaitych 
punktach do walki na barykadach, która 
zakończyła się zniszczeniem barykad przez 
artyleryę Dnia 27 bm. urządzono świeże 
barykady i dokonano odcięcia warsztatów od 
miasta. 

W Woroneżu uwolnili strejkujący 
11 uwięzionych rewolucyonistów, 


przyczem pomagali im rezerwiści 
i marynarze. 

Dnia 28 bm. usiłowano wywołać w Kijo- 
wie I Kazaniu zbrojne powstanie, co się 
jednak nie udało. 


Przerwany telegraf. 

Petersburg, 29 grudnia. (Pet. ag. tel). Po- 
łączenie telegraficzne i telefoniczne 
z Moskwą jest przerwane. 

Strejkujący robotnicy mieli zniszczyć te- 
legraf koło Tweru na przestrzeni 16 
kilometrów. 

Liczbę astrejknjących robotników w fabryce 
Morozowa koło Twern ossnisją na kilka 
tysięcy. 

Powstanie łotewskie. 

Petersburg, 29 grudnia. Prywatne wiadom»- 
ści z Rieszyey, stacyi kolsi warszawskiej, w 
zuberali witebskiej donoszą że powstańcy Ło 
tysz6 znajdują się w oddalenia 18 kilometrów 
od Rieszycy. Wiele wojska uciekło do 
miasta. Władze są bezsilne wobec mas 
powstańczych, które maszerują w od- 
działach po 3000 ludzi. 

Władze mają do dyspozycyi szwadron drago- 
nów i 30 kozaków. Na kilka kilometrów przed 
miastem zamierzają Oddziały powstańcze po- 
łączyć się i dokonać podziała krajn(?). Lud- 
ność żydowska gotowa jest bronić miasta i chee 
utworzyć milicyę z 600 Indzi; starowiercy sprze- 
ciwiają się temn. 


Rewolucya na Uralu. 

Petersburg, 29 grudnia. „Ruś“ donosi o pO- 
ważnym ruchu robotników na Uralu. Ponktera 
środkowym tego rnchu jest miejscowość Złatoust, 
gdsie znajdnją się wielkie fabryki armat. Przed 
8 dniami zastępy robotników proklamowa- 
ły republikę. Na fabrykach powiewają 
czerwone aztandary. Naczelnika po- 
wiatn i jego pomocnika rewolucyoni- 
ści zabrali do niewoli. 


TELEGRAMY. 


Traktat handlowy. 

Wiedeń, 30 grudnia. Dziennik ustaw państwo- 
wych wwsasza wymianę not z dais 18 b. ta,, 
wocą których uregaiowano do dnia 28 lutego 
1906 r. stosunki handlowe między Austro- 
Węgrami » Szwajcaryy. Równoczeście po- 
jawi się rozporządzenie uustryackiego rządu, 
które na podstawie porozamienia z Węgrami, 
utrzyma stałus quo do importu szwajcarskich i 
włoskich towarów do Austro Węgier. 

Z przesilenia węgierskiego. 

Ungvar, 30 gradnia. Świeżo mianowany nad- 
Żupan Bernad złożył wczoraj przysięgę mimo, 
iż żaden z członków wydziału miejskiego się nie 
zjawił, Liczny tłum zebrał się przed gmachem 
komitatu i rzucał do otwartych okien kule ze 
śniegu. 


Eksplozya dynamitu. 

Wittenberg, 30 grudnia, W fahryce dyna- 
mitu koło Reizhsdorf nastąpiła ezspiozya. Czte- 
rej robotnicy zginęli, a trzej odnieśli ciężkie 
rany. 

Po rozdziale kościoła od państwa. 

Paryż, 29 grudnia. O wczorajszej konferencyi 
kardynałów francuskich niema dotąd urzędowege 
sprawowiaria. Słychać tylko, że nie zapadły ża- 
dne uchwały, albowiem wśród kardynałów nie- 
ma zgodnych zapatrywań co do oddaie- 
lenia kościoła od państwa. Niektórzy bi- 
skupi oświadczyli się za oporem przeciw ustawie; 
kardynałowie i kardynał kuryi Mathien zgadzają 
się na uznanie newej sytnacyj, stworzonej przez 
ustawę, albowiem na wypadek, gdyby katolicy 
nie chcieli utworzyć związków wyznaniowych, 
przewidzisnych nstawą ł»two mogłoby przyjść 
do szyamy, a kościoły katolickie w różnych miej- 
Bcowościach przeszłyby w ręce protestantów, AT- 
cybiskap Paryża dotąd nie objawił swego zdania. 
Sądzą, że uchwała zapadnie w styczniu na po- 
nownem zebraniu biskupów. 

Paryż, 30 grudnia. Na dzisiejszej radzie mi- 
nisteryalnej uchwalono, aby wobec ustawy sepa- 
racyjnej członkowie duchowieństwa nie brali 
udziała w oficyalnych przyjęciach noworocznych. 

Karambol tramwajowy. 

Paryż, 29 grudnia. Na Avenue de la Be- 
publique zderzyły się wczoraj dwa wozy ko- 
lei elektrycznej. 

Konferencya marokańska, 

Madryt, 30 grudnia. Konferencya maro- 
kańska w Algesiras odbędzie się 16 stycznia 
1906 r. 

Parlament japoński. 

Tokio, 29 grudnia. Parlament otwarty został 
wczoraj mową tronową, w której mikado wy- 
raż* narodowi wdzięczność xa jego ofiary, dzięki 
którym możliwom było tuk Świetnie zakończyć 
wojnę z Rosvą Mowa tronowa wspomina o obe- 
enych przyjaznych stosunkach Japonii z Rosyą 
i przyjaznem zachowania się wszystkich mo- 
carstw wobec Japonii a szczególnie o sojuszu z 
Anglią. 

Parlamnent odpowiedział na mowę tronową 
uchwaleniem adresu do mikada s podziękowa- 
niem i uznaniem cnót osobistych mikads, dzięki 
którym możliwe było zawrzeć sojusz z Anglią, 
uzyskać protektorat nad Koreą i odnieść wielkie 
zwycięstwo w ostatniej wojnie. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


>< Baczność stolarze krakowscy! Zgromadzenie ro- 
botników stolarskich odbędzie się w niedzielę 31 b. m. 
o godzinie 91/5 rano w Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6). 


4 Kraków, sobota NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Cztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem 


Wydawnictwo groszowe 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Imienia Tadeusza Kościuszki. 
Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara. 


doborowej treści i mnóstwem ilustracyj, a mianowicie: Nr, Obecnie.maxdo „NANA: K. k 
x PES, sec Osa wydanie XVI. oE 8 50) . PEN -A 
« kalendarz historyczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych* przez 5. Si świę died i mowa PIE aycu SED mu kiego a 
» Polak 3 Wojnara, „O Rosyi i jej mieszkańcach“ przez Wandę Studnicką, „Żywot i zasługi Walerego Eljasza- PREZ” 7. AA 43 pa i =3 
Radzikowskiego“, „Przemowę ks. Prałata Bandurskiego w kościele Maryackim w rocznicę przysięgi Kościuszki“, 7. Riesa! narodowe z muzyką do śpiewu ina fortepian, M. Świe- 
„Co się dzieje w wielkich głębiach morza“ prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma, nadto kilka powiastek pięknych i zaj- zyńskiego LESS 
mujących, wierszy itp 11. RE kD Polaków przez Jana Zarembę, z rycinami —m 
Pp yea i Zy. AP R E E E Er A a B $ al omijanie Koa, przez W. Żmudzkiego, wydanie u -A 
1 Zszy : „Najświętsza Fanna w poezyi 7. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się utrzym 
» olski kalendarz Mary ański polskiej“ według prof. Tretiaka (z portretami 14 poe- przez dra Józefa Zanietowskiego . i uje, -0 
tów i 6 innemi rycinami), „Bogarodzica“, wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie“ (legenda), „Biała sukmana“ i 9 prawach obywatelskich, przez dra Tadeusza Dwernickie Zi, 
opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, „Żywot ks. St. Staszyca“, „Kilka słów o Moskalach“ przez MaE Una A danie i, poio ksrele, z dziejów polski, przez -A 
Wł. Studnickiego“, „O spółkach oszczędności i pożyczek systemu Raiffeisena* przez dra L. Twaroga, „Publiczne biura 31. Maciek w powstaniu, przez Sewera. O powstaniu narodowem 
pośrednictwa pracy* przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Japonii* przez Wł, Studnickiego itp. w r. 1803-4 przez Kaspra Wojnara -J 
G os od arz* obejmuje wiersz „Siewca* Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlitwa Łucki* Adolfa RU Matka, preen, Samora a przez prof, wW- skiego p j 1 R = 
3) P ? Dygasińskiego, „Dzieje Galicyi pod panowaniem austryackiem przez Wł. Studnickiego, 34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, 
„Ucieczkę do Egiptu“ (legendę), „Za cara“, obrazek na tle wojny przez ks. Wł. Bandurskiego, „O ulepszeniach dra Emila Godlewskiego . -9 
rolnych“, dłuższa nader cenna i pouczająca praca inżyniera dra Jana Blautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie 36. Maciej Mazur, $ szkic z sabenyi, przez Adama Szymańskiego, 
drzew owocowych w młodym sadzie* przez St. Brzózkę*, „Chów gęsi* przez Śniegocką* „O spółkach mleczarskich“ 38. Męczennicy sai wolność i lud. K. "Wojnar za o ct 
przez dra L. Twaroga*, „Polskie zboże w dawnych czasach“, przez dra St. Kutrzebę, „Marya Wysłouchowa przez 39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskała y Ę -D 
przez Wandę Dalecką*, „O księgach gruntowych czyli tabuli“ itp. | 40. Z nu Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi, przez Wacława 
Nadto każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplowych, wyka- oszczyca = -8 
zów jarmarków itp., dłuższy artykuł Wojnara „Co słychać w Polsce i świecie“, zawierający obszerne cik EA T ieh i innych więzień moskiewskich, sg 
wiadomości o najnowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolucyi w Ro- 42. Z ziemi łez i krwi, o wiadanie A. Kopczyńskiego z ? -J 
syi, o wojnie rosyjsko japońskiej itp. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszło 50 obrazków zwykłych Fu genera Jon Henryk Dąbrowski g NR KERM 
: LE. W. E Tak a i eden nar — jedna m d . . ~H 
i ac 4 wykonane obrazy kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub a IA Skanistawi ITAYA » Rze B. Lianowskicje = 
zearzema po yom " 47. dec opowiadanie historyczne E. śmiałowskiego -  —4 
r z 48. Moskwa wobec Unii i Polski —M 
y „W l el ki l | u st rowan y Kale n d a rz powszec h ny 49. Wojciech Bartos Głowacki, rolnik bohater, przez E. Śmiałow- 
> s 3 Ab. a É z z r skiego (z obrazkami) — W 
jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, ozdobionych przeszło 100 ilustracyami czarnemi 50. Z pod chłopskiej strzechy korek poezyi chłopa AA Wisły, 
i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach“ przez Walerego F. Kurasia $ Š — 
Eljasza. „Kalendarz powszechny“ obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko 51. Żywoti i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowie, przez o dra Kazimierza 
kolorowe obrazy, wydane oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztują 1 K. 20 h. Cre R ; fa ġ l 3 3 .-% 
2 APRA innych nakładów sięgarnia udowa poleca: 
Kalendarze <Polak«<, »Polski kalendarz Maryański« i »Gospodarz« Glogewiksiegu żeczy en a 2- 
e A a Popławska. Krótki rys dziejów ojczyst. dla młodzieży 8: 20, karton 4: — 
kosztują po 80 groszy (40 ct.), zaś »Kaiendarz powszechny: 2 KĘ Świętek SIOE pówiaść + ra 
. . a e . . . 2 Wskazówki niezbędne dia urządzaj ąc ch teatr amatorski rzez 
w oprawie zwykłej, w płóciennej, ozdobnej oprawie 2 K 40 groszy Z. Na str. 101 i PA 
ł Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła "(Nakład Tow. 
(i złr. 20 ct.) | Wz ARESECI tę HE, ; -öl 
bi F . - 2 . słouchowa. Opow. Bartosza o Polsce — Za wolność i lad —% 
Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzem- m ali. Pienin dla eamouków. (Nakiad Tow. Szk. c. Lud.) -A 
plarzach jeden darmo i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za po- $ mudzki. Bór, powieść . . . . , 32 


przedniem nadesłaniem należytości, a przy większej ilości za zaliczką. 
W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny“ 
pół dolara. Za dolara wszystkie cztery kalendarze opłatnie na okaz. 


= Niedola, nowele i 5 
Obszerne katalogi darnio i opinie! 


Adres zamówień: 


Adres zamówień: Księgarnia ludowa K. Wojnara, Kraków, Szewska 13. 
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Rzadka okazya 


dla mężczyzn i kobiet, któ-. 
rzy pobocznego zarobku. 
szukają, dużo pieniędzy za- 
714 robić. i 
Oferty pod „Okazya” | 
Kraków, poste restante. | 
|O|O|O|QIO|O|OIO|OIOIO'O'OF 
| 
Wydzierżawię lub sprzedam | 


hendol korzenno-śniadańkowy w dużem mie-, 
ście. Warunki korzystne. 
Morawski, Kosienice, poste restante. 


Cyrk jest dobrze ogrzewany. 


CYRK 


SARRASANI. 


W sobotę 30 grudnia 1905 r. 
o godz. 8 wieczór 


WIELKI 


Elita Wieczór 


z nowymi sensacyjnymi atrak- 
cyami, między innemi 


Ludzki 
Kangur 


W niedzielę 31 grudnia 1905 
i poniedziałek 1 stycznia 1906 


Wielkie 
Przedstawienia 


po południu o godzinie 4-tej 

i wieczór o godzinie 8-mej. 

Popołudniowe przedstawienia są 

takgamo bogate i interesujące 
jak wieczorne. 

Nowe atrakcye! Nowości! 
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Niemetz i Sp. w Krakowie Karol Kowalski 


al. Szewska |. 2 piewszy dom W Krakowie, Garbarska 7. 


Księgarnia ludowa K. Wojnara 


w Krakowie, ul. Szewska 13. 


m | 


Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowa 


do Ameryki 


1, I. i HI. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei półnoono-amerykańskich 
we wszystkich kierankach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrą» 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
Ibiłety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA 


paraty fotograficzne, za- 
wsze świeże klisze, pa- 


piery oraz wszelkie inne Lekcyj tańców 


przybory fotograñesne 
poleca po cenach niskich 


udziela 


POD KIEROWNICTWEM: 


JANA POJEGO, ema srecvansw 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1 
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY). 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 
do wszelkich systemów maszyn do szycia. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


Do handlu lobus * 
dobrze zaprowadzonego ł 
i dntratnego w Krakowie, | 

mogą u nas pen 


poszukuje się Posiadacze losów za nie pełny ku” 


Spólnika SARE Cone ae 


same numera) grając na nie bez przerw” 

(nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losi 

e gdziekolw. zastawione, wykupnjemy i prze 

z kwotą 4000 koron, można _ prowadzamy powyższą iwansakcyę. . 
także handel ten nabyć ze za- 
pasami towarów i urządzeniem. 
Wiadomość u adw. Dra 


Polecamy uprzejmie naszą firmę do wste* 
kich obrotów bankowych. Kupno i Pri 

Peipera w Krakowie, ulica 

Grodzka 59. 717 


daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 


od Rynku. gas 


wyciag do czyszczenia 


Najdogodniejsze i najtańsze połączenie 
między Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. 
Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 

590 | Bank i wymiana pieniędzy. 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 


Argentyny w języku polskim, ruskim i niemieckim prze- 
syłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


dnych nie wysyłamy. — Kalendarzyk bankow. 
bezpłatnie. 


SCHÜTZ i CHAJES, Dom bankowy 


we Lwowie, plac Maryacki 7. 


| 
afon Ny. 510). 


